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Lwów, 22 czerwca
W  czasie przerw y obiadowej, spę 

dzonej w  nieocenionych salonach ogro
dowych p. Rudzkiego, koóry zajm ie w  
annałach lwowskiego spoTiu specjalną 
karlę, jako ten, który stale ratował nas 
od śmierci glonowej, z natury rzeczy 
obracaia się rozmow.a dokoła iekkoatie 
tyki. Siadłszy na osobności z jednym 
z weteranów naszego sportu, który nie 
zjadł na nim wprawdzie zebow, aie do 
robił się wcale pięknej łysiny, próbo
waliśm y rozw iązać kwadraturę koiła 
we formie odrodzenia lwowskiej lek
koatletyki. Dlaczego lekkoatletyka ze
szła na psy, wszyscy dobrze w iem y. 
Czasy inflacji, ogólna materja'iz,acja, 
pogoń za tanimi efekiam i, nie by ły  po
dłożem, na którem mogłaby się ro zw i
nąć gałąź sportu, wy magająoa pieczo 
łowrtej pielęgnacji, wytrwałości, zapa
łu i samozaparcia się. To też lekkoatle
tyka lwowska w yczerpaw szy rezerwo- 
ar sił, nagromadzonych za dawnych, 
dobrych cz-asów, gwałtownie się za ła
m ała i pozwoliła zdystansować się 
młodszym okręgom. Stan ten wszyscy 
znamy i biadamy nad nim przy każdej 
sposobności. Gorzej natomiast przedsta
w ia  się sprawa, gdy chodzi o znalezie
nie ratunku, o środki, którehy pozwo
l iły  przerwać wreszcie zaczarowany 
krąg. Niestety dotychczas wszystkie 
próby zaw iodły. Nie pomagały zm iany 
osobowe na stanowiskach kierowni
czych, nie uratowali sytuacji przygo
dni treruKrzy, to leż nic dziwnego, , że [ 
w  końcu w ytw orzy ła  się opinja, iż  
lwowskiej lekkoatletyki uio już n£e 
przywróci do życia.

I fu w łaśnie rozchodziły się nasze 
drogi. Tow arzysz mój, ulegając ogólni j 
śugfrstji, skłonny był rów nież uznać 
pozycję z>a straconą, natomiast wrodzo 
ny optymizm, Wzmocniony jeszcze wra 
i  uniami z odbywających isię w łaśnie za 
woidóiw nakazał m i zająć przeciwne 
stanowisko.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że sport lekkoatletyczny we Iw o w ie  
zna jduje Się w  nader trudnych ubran
kach, że stracił on zbyt wiele -terenu, 
b y  w  . j e d n y m  cży  nawet w i ę c e j  sezo
nach .nożna było nadrobić dystans, 
dzielący nas od innych okręgów. Nie 
żn.aczy to jednak bynajmniej, by *  gó
ry już naicżaló rezygnować I staiucwa- 
lać się rolą nieszczęśliwego kcipoinszka, 
nie zdolnego do większego czynu. Źró
dłem złego jest zdaniem naszem. nim 
brak odn-owiedniego materjału, talen
tów, OZy WkóńCu in&trUktófówy .ale dżi- 
wna inercja, niewiana Wie w łasne S i ły .  
z którą z góry już przystępują lekarze 
do łoża pacjenta.

I  *  Item w łaśn ie należałoby 
prztaJawązystkiem skończyć! Należa
łoby przedewszystkiem wyztoym się 
przesądu, jakoby lekkoatletyka lw ow 
ska nie dała. się .odrodzić, tembardziej, 
fre dokładne studium cytr i w yn ików  
nie daje bynajmniej powodów do takie- 
■go pesymizmu.

*
Przystępując poważnie do pracy 

nad odLuckwą sportu lekkoatletyczne
go, należałoby —  zdaniem nasaem —  
w yiflen ic nalr-gi, kłore przyjęły  się w 
ciągu ostatnich czasów. Jednym z  nich 
jest dziwne „iam flijn e" —  że się tak 
w yrazim y —  trcMcrwarie imprez i za 
wodów. P rzy ją ł się u nas zwyczaj nie 
■respektowania przyijętych norm i  za
sad, bo to przecież i tak „tylko lokko-c 
atletyka". Jest to zupełna zapoznanie 
sprawy. Te wszystkie formalistyczwe 
napozór przepisy i zwyczaje mają swe 
■pełne uzasadnienie. Owa. zewnętrzna 
forma w ytw arza sprężystość i  dyscy
plinę, bez której ruch sportowy niis mo
że się obejść.

Cywil, który nigdy nic słuJżył w  
wojsku, nie jest w  stanie, zrozumieć 
znacze nia musztry. Wydaj-e.mu się ona 
zbędnym przyczynkiem ,, z którego w
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czasie w oiny ii tak nie ma najmniejsze
go pożytku. N ie jest on w  stanie zro
zumieć owej mag.cznej s iły  „gwergry- 
fów “ , które sprawiają, że rozluźniony 
wielogodzinnym  marszem oddział po 
kilku ruchach przemienia się z bandy 
przemęczonych marudrrów znów w  
kamą jednostkę, reagującą sprawnie 
■na rozkazy dowódcy. Rolę musztry 
spełniają w  sporcie różnorakie przepi
sy, wytwdrzon® na podśtaiwie w ielolet
nich doświadczeń. To tez r.aileż ;  je bez 
względnie respekłoiwać, ponieważ w 
iem  tkwi bodajże połowa powudzenia. 
Rod tym względem grzeszy się w  lek
koatletyce iwowsKiej bardzo w iele. —  
Dzieją się tam rzecż.y, które n p. w  
sporcie piłkarskim nie dałyby się po 
myśleć, C zy można sobie wyoLrazić, 
by kiun piłkarski bezpośrednio przed 
zawodami zgłaszał dopiero swoich gTa- 
czy? Czy byłoby to możliwem, by sę
dzia chodzić szukać p. t. graczy? Są 
lo rzeczy w  piłkarstw.ie nie no pojęcia 
i n,iie mogą or.e tez mrec w  żadnym Wy- 
p.^dlku mieijsca w  lekkoatletyce, -Nale 
ż y  i musi się naz bezwzględnie skoń
czyć  z „przyjacielskiem " .traktowa
niem, tembardziej, jest ono fa łszy
w ie  zrctenmiane i  w ytw arza  armosjerę
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Raić motocyklowy
L  w o w -K i  yn icu -Lw ów ,

. j w ł w ,  22. czerw ca .,  
M a ło p o ls k i  K lu b  M o t o c y k lo w y  w e  

L w o w i e  n ic  ustajjfe W- i t i l e n z y w n c j  p racy  
naćl. śc iśtcm w y k o n y w a n i e m  t e g o r o c z n e 
go  p ro g ra m u  N ie l e d w ic  z a k o ń c z y ł y  się 
z a w o d y  m o t o c y k l o w e  L w ó w — S try j—  
L w ó w ,  a  o to  w  p e łn em  ju ż  p r z y g o t o w a 
niu z n a jd u je  się n o w a  im p r c w f t  ra id  m o
tocyk low y L w ó w — K ry n ica— L w ó w .

R a id  ten, n a jw i ę k s z y  z p r z e w id z i a 
nych  m o t o c y k lo w y c h  ra id ow  po lsk ich  w  
b ie żą c y m  roku , hędz lć ,  p ierw szorzędną  
rew e lac ją . W s p a n ia ła ,  na p r z es tr z en i  o-  
k o ło  Ż00 km . t rasa pe łna  w ys ok o gó rŚ K ich  
w zn ie s ie ń  n a s t r ę c z y  z a w o d n ik o m  szereg

em ocjonu jących  a lr a k ry j, a równocze
śn ie  d a  sposobność  w y k a z a n ia  wynokości 
k l i isy  p o s z c z eg ó ln y ch  z a w o d n ik ó w .

Z a r z ą d  k lu bu  jt iż  zawe.*zńśu z a w ia d a 
m ia  o  t e r m in ie  ra id t i :  w  d m a c h  28. 2!) i 
30 czerw ca b r. —  aby  dać; m o ż n o ś ć  sta 
r an n eg o  przygo tow an ia  się do tych  n ie 1 
p o w szed i i ic l i ,  g o d n yc h  w ie lk . c g o  w y s i łk u  
z a w o d ó w  W p isy  p rzy jm u ją  i in f o r m a c je  
u d z ie la ją  f-y L . P aw ło w sk i i Scott, pi. 
H alick i i 15. K ustynow jcz, N a  B a jk i 31, 
g d z i e  m ożr.a  o t r z y m a ć  r e g u la m in y  itp

D o  u czes tn ic tw a  w  r a id z i ę  d o p u s z c z e 
ni będą  t y l k o  c z ł o n k o w ie  Mai.  K lu bu  
M o toc .  w e  L w o w i e  itp . k lu b ó w .

Garbarnia Czarni,
Lw ów , 22. czerwca.

W dniu jutrzejszym odbędzie Się 
na boisku Czarnych sensacyjne srpot-. 
kanie lirow e Garbarnia— Czarni. Za
wody powyżsże budzą po ostatnich 
sukcesach drużyny lwowskiej łatwo 
zrozumiałe zamtaresc sranie, temibar- 
'lz itj, że Garbarnia, mimo przegranej 
Z CracOVią należy do silnych drużyn,
. mając swój d.z'eń potrafi zmusić do 
kapitulacji nawel najtwardszego prze
ciwnika. Zawody powyższe mają dla

oby dwu drużyn bardzo wielkie zna
czenie. Czarnym dopomóc mogą do 
wywindowania się do góry, Garbarnia 
zaś w  razie przegranej zmuszoną bę
dzie przenieść się z czołowej grupy do 
śrouka, Ograniczając się dzisiaj z  po
wodu szcznpiojci miejsca do krótkiej 
powyższej notatki, zawodom Garbarni 
z Czarnymi, jakoteż innym imprezom 

1 'igowym , poświęcimy więcej miejsca 
y  aom “Tze jutrzejszym,

nłiedfhaJości, apatjł i  lekceważeniu so
bie obowiązków. Termin zgłoszeń jeat 
po to, by go bezwzględnie dotrzym y
wać. W bieżni ma nie komisja sędziów 
ska zwoływać panów zawodhików, lecz 
om  sami pilnować powinni czaau sUr- 
t!óv poszczególnych konkuiencyj Są 
to napozór drobnostki, one .jednak twe 
rzą całość i  od ich stosowania w zgię 
dmie lekceważenia za leży organizacyj
na yciwoftizenii imprezy. vYszelkie do 
dołkowe zgłoszenia, opóźnianie star
tów i t. p. wywołują „bałagan", który 
raz zapoczątkowany, nie .daje się w  ża
den spo sób  usunąć i c ią ży  jtiż jak; zmo
ra n.a całych  zawodach. Gdy kluby 
względnie zaw odn icy przekonają się 
raz i  drugi, że organizatorow ie m e po
zwalają ze sobą żartować, nauczą się 
obowiązkowości, dyscypliny i  punktu
alności, bez których to zalet trudno so
bie wyobrazić sportowca.

*
Powyżej poświęciliśmy w ięcej m iej

sca niedctasganiooh na tle orgaiiizacyj- 
liem, ponieważ —  podkreślamy to raz 
jeszcze —  tworzą one integralną część 
zaiwciaoW i od nich przedewszystkiem 
zd leźy  nastrój, który n ie  pozostaje w  
dalszym  ciągu bez wpływu na rezui- 
Ma'tył.

Przejdźm y z kolei do owych w yn i
ków, które dały w ielu ludziom asumpt 
do programowego w y lan ia  łez i biadań 
■Z m iejsca stwierdzić należy, że  nie by 
£ty on’*  tak złe, jaik się tu widlokrołnie 
jiictało, a- w  każdym razie przeważnie 
:me ustęp tu edy wyniKoia ciaiągniętym 
jna mistrzostwach innych okręgów. Je 
ć li ktoś ocenia rezultaty lwowskie pod 
.kąlcm w jelkleó tradlycji i lat, no to bi 
l.an.s przedstawia się naturalnie w  in
nym świetle. Jednak i i  tein należało 
jty- w reszcie skończyć! Z  tradycji nio 
Inożna czerpać ne.alnego kapitału, cq 
było, minęło, i  dzisiaj nie pozostaje nic 
innego, jak żmudna praca nad wy wal
czeniem  sobie odpowiedniej pozycji i  
praw wśród tych, ktiófzy nie zmarno
w ali lat.

Zacznijm y od sprintów. W  stume 
irów ce sytuacja nasza jest zupełnie 
dobrą. M ety l ko bowiem W ójcik osią
gnął czas o jedną dziesiątą sekundy 
lepszy od zeszłorocznego, ale beż i 
trzech innyrh zawodników nie przekro 
czy ło  w prziedbiegach 11.6 sek., to też 
można mieć uzasadnione nadzieje, że 
dojdziem y w  najbliższym  czasie do je
szcze lepszych rezultatów. Gorzej ma 
się natomiast sprawa z biegiem na 200 
i 400 mtr. W  obydwu tych dyscyp li
nach czasy były znacznie gorsze i 
chw ilow o nie ma widoków na popra
wę, chyba że Wójc.ik, mia.jący wszelkie 
dańe na dwustu —  a raczej nawot na 
cz.teryslometrowma, zdecyduje się po
święcić uwtagę swą specjalnie jednemu 
z powyższych dystansów. Zauważyć 
przylcm  należy, że Pawdowski z Czar
nych, mający w noku ub. na 4-00 mtr.
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doskonale wynild, jest obecnie zupeł
nie bez formy, w e  oznacza to jednak, 
b y  stan ten trwał też i później. Bardzo 
dobize przedstawia się sprawa na d y
stansie 800 mtr. Tutiaj bowiem zajmu
jem y równioż jedno z  czołowych 
miejsc.Czas Sawaryna 2:04.6 jest o 2.2 
sek zgorszy od czasu Żubra, przyczem 
pamiętać należy, że zawodnik lwowski 
nie m iał odpowiedniej konkurencji. —  
Podobnie m a się sprawa na dysfcansi? 
1 500 mtr.. W  Sawa r,ynie m am y broń, 
któna może nam zapewnić* za 'Pietkie
w iczem  drugie względnie trzecie irrej- 
sce. Jeszcze lepiej dzieje się na pierw
szym  dystansie długim tj. na 5 km. —  
Czas Sawaryna 16.06 był obok Petkie- 
wdeza najlepszy iaki osiągnięto w  m i
strzostwach poszczególnych okręgów. 
W  biegu na 10 km Sawaryn, mimo, że 
szedł bez oglądania się na czas, i uwa
gę swą poświęcał podciąganiu kłttbo- 
wvch to waflzyszy. osiągnął za ledw ;e 
o ośm dziesiątymi porszy czas od K o
wary a Górnego Śląska, który figuruje 
w  tabeli porównawczej na p^rwszem  
miejscu. Pam iętać należy, że w  dystan
sach średnich ma Pwów do zanotowa
nia ubytek Kawy. W  biegach długich 
pewną poprawę w  porównaniu z ro
kiem ubiegłym zauw azyć można u 
Dobosza, dobrze zapowiada się rów 
nież Łoziński.

W  rnitt Łch wszystkie wyniki slafb- 
saze Ibyly, nliż w  ubiegłym roki. P rzy 
czyną  lego brak Barana, PnchalsłdetjG-, 
SmajEulfki^go i kilkn zawodników pro
wincjonalnych, a jeśli chodzi o oszczep, 
to piizederwszystkćtam Przemyślan. W  
kuli Puchalski przekroczyłby napeW- 
no 12 metrów, figur,owaUbyemy w ięc 
najwyżej za Warszawą i Poznaniem 
ewćr*. jeszcze przed G. Ślą tkiem. Ro'-ł 
wnież w  dysku dociągnąłby Puchalski 
do cztte razie siki, co wystarczałoby, by 
uplasować się obok Barana i Ceijzika. 
iljp k ow sk i zapewnił nam w każdym 
razie pozycję przed G. Śląskiem. Ło- 
azią i Pomorzem Najbardziej ucierpiał 
rzut oszczepem. Praw ie pięć dziesięć i o- 
metrowy rzut Geny nie w ystarczył b.o- 
w iem do zapewnienia nam miejrea w  
pierwazej trojce. Mógł to jednak uczy
nić Smalkulski, względnie Wóryś ze za
wodników przemyskich, którzy nieste
ty  pozostali w  domu.

Fatalnie wprost wypadły skoki. 
W ystarczy zauważyć, że w  skokach 
w dal zajęliśm y przedostatnie miejis-.e 
przed Łodzią. Podczas gdy w  roku tj- 
biegłym  dwóch zawodników przekro
czy ło  ozesć metrów, to tym razem 
nie dokonał teoo nikt. W iny szukać 
należy przedewiszystkiem w  bardzo 
złym stanie skoczni, a dalej nie zau
ważyliśm y ua starcu Nowosada z Ja
rosławia, z którego udziałem Ijczym y 
się jednak w sezonie jesiennym. Ol
brzym ie rozczarowanie przyniosły 
nam skoki w wyż. Tutaj niema już u- 
sorawk-dliwień. Pomijając, bowiem 
niobecność Nowosada, ani Dubena, a- 
ni też Wójcik nie cfiągnęli zeszłorocz
nej wysokości 171.

Skok o tyczce nie należy w  Polsce 
do popularnych konkurencyj, to też 
wyniki są przeważnie słabe. Podobnie 
ma się sprawa i we Lwowie, gdzie 
jednak obok Rzepki dwóch zawodni
ków przekroczyło sakramentalne 3 m.

Trójskok się nie odbvł, trudno je-* 
dnak przypuszczać, by przyniósł nam 
wielkie lanry. Żałować natomiast w y 
pada, że nie dano Pępkowskiemo mo- 
żnnści próby pobicia rekordu polskie
go w rzucie miotem. Co się odwlecze 
nie uciecze —  powiada przysłowie, 
może uda mu się to w Poznaniu, 
gdzieś znajdzie też odpowiednie forum.

Porównanie z innymi okręgami

Konkurs zegarowy.
Lwów, 22. czerwca.

W  ubiegłym tygodniu umieściliśmy 
w  „  W  ia/d om ościach Sportowych'- „G a
zety Porannej" list p. B. Pysznika, 
który zw róc ił 9ię z  wezwaniem  do 
sportowców lwowskich, by ufundowali 
Pogoni i Czarnym zegar boisku,wy i  na 
ten cel z łoży ł 5 zł.

Apel p. B. Pyszn ika zasługujący 
na pełne poparoie, nie znarozł dotych
czas odpowiedniego echa Jedynie 
dwaj w ezw ani przez inicjatora pp. 
Franciszek i Stanisław Hagedhsrowie 
uw ażali za wskazane podjąć efsuzęśli- 
wą myśl i ze swej Strony przyczynić 
się odpfywieonim aatkie-m.

Podając poniżej do wiadomości 
treść listów pp. H-egedussów, trudno 
nam powstrzymać się od uwagi, że 
wezwanie nasze do wyrażenia epinji

GDZIE SĄ P. T SPORTOWCY?

o konkursie, którego chętnie się podej- 
mmemy, nie wywarło odpowiedniego 
Skutku. Okazuje się, że zwolennicy pił- 
karstwa mają wprawdzie donośny 
głos, gdy chodzi o „m oralne' poparcie 
swych drużyn, saeazą natomiast zu
pełnie cicho, gdy zachodzi potrzeba za 
dokumentowania w  jakiś bardziej' 
realny sposób sympatii siwydh dla klu
bów, które dostarczają im  każapj n ie
dzieli tyle emocji.

Chcemy w ierzyć, że dotychczaso
we m ilczenie było  jedynie wynikiem  
„pizeutizenia" konkursu i dobry przy
kład p. B. Py sznika. oraz pip. H< ge- 
dfissów znajdzie iicssdych naśladow
ców, tak, że skromna kwota 30 zł. w  
przyszłym  tygodniu pow iększy się co- 
najmniej oiziesięcioKratme.

W szelkie datki na cel ufundowa-

Międzyklubowjf turniej tennisowy
o ndstrzostw o P o la k ii

L S I  W ALCZY  DZIŚ Z K. T. 24.

Lwów, 22. czerwicą.

W  dniu dzisiejszym  rozegra LKT. 
z  K. T. 1924 turniej wchodzący w  ramy 
zawcuów o klubrwe mistrzostwo Pol
ski. Jak wiadomo, udział w konkuren
c ji lej biorą w  .okręgu naszym jedynie 
trzy Kluby, a  to L. K T., K. T. 1924 i 
Sokół stanisławowski. P ierwsze spot 
kanie rozegrane pomiędzy K. T. 1924 
i Sokołem Stanisławuwskim zakończy
ło się zwycięstwem Lwowian, obecnie 
zaś stają w szranki obydwie drużyny 
lwowskie.

Turniej m icdzyklubowy przeprowa 
dzony zostanie w cią^a dwóch dni i 
przewiduje w  programi-e gry pojedyn
cze pań i panów*, grę poawojną panów 
oraz grn mieszaną. Lwowski Klub Te
nisowy desygnował natlłępają^ą dru
żynę: Kucbar W ł., Z. Slahl, Kołcz I.,

N a w T a t i l ,  panie Orzechowska i K ier- 
ska. Obronę interesów Klubu Teniso
wego 1924 powierzono pp. Lantnerowi, 
Altschilterowi., Feldmannowi, B.ozen. 
kerowi, Ręczióertowi oraz paniom Tur- 
keltaubowej i W-eidmannowej. Roze
granych zostanie siedem gier, cztery 
single męskie, jeden damski, jedna gra 
podwójna panów i  gra mieszana.

Turniej odbędzie się na kortach 
L. T. K. przy ul. Pełczyńskiej, począ
tek dziś o godzinie 16-tej, a jutro o g. 
10 rano

f M
nie wypadałoby najgorzej gdyby nie 
jeden drobny fakt. Przeglądając lisię 
mistrzostw lwowskich spotykamy się 
niestety zbyt często z nazwiskiem Sa
waryna i Wójcika. Powiadam y „n ie 
stety" ponieważ trudno od zawodni
ków tych wymagać, by przy ostrzej
szej konkurencji ogólnopolskiej czy 

i mięi-ynarodowej obsadzali aż tyle 
punktów. W  rezultacie w ięc siła na
sza w  pewnych dyscyplinach musia
łaby się zmniejszyć, choć i z drugiej 
strony możnaby zauważyć, że straco 
ne punkty nadrobiliby ewenł. miota
cze. z których elita tym raizem nie star 
towała-

*
Na zakończenie słów -parę ipoświę- 

cić należałoby klubom. Mistrzostwo 
klubowe zdobyła jak w iadom o Po
goń. Sukces ten powinien być dla niej 
bodźcem do dalszego mtensy w lego 
pielęgnowania sportu, w którem zbie
rała niegdyś lau-ry. Pogoń dysponuje 
dzisiaj w  osobie^ Sawaryna, Puchal
skiego i Smakulskiego zawodnikami 
na miarę krajową, ;.Na szczególną npie 
kę£ zasługuje Wójcik, z którego mo
żnaby zrobić bardzo wiele, albo też 
całkowicie zniszczyć.

Intensywna praca w klubach spor
towych jest tem konieczniejszą, że 
sportowcom następują już mocno na 
pięty Sokoli. Tak Sokół-Macierz, jak >

Sokół II. oraz Sokół jarosławski, któ 
rogo niestety tym razem nie widzie
li1, my, pTacują bardzo energicznie nad 
rozbudową lekkoatletyki, przychodzi 
im to lem łatwiej, -że dysponują. Iiaz- 
nym, gimnastycznie- dóbrze przygoto
wanym materjałom. ./Obok Sokołów 
w ybija  się też coraz bardziej prowin
cja, a w szczególności Polonja prze
myska. Jest to objaw nader pcirilesza- 
jicy i należałoby sobie życzyć, by kon 
■takt by ł irieco iywrzy, by zaw.odnvy 
nasi zarówno często ,gościli nad Sa
nem jak i Przem yślanie u nas. Dzi-wi 
nas 'natomiast cisza paotają.ca w  Ja
rosławia. Czy żby p ierwszy zapał już 
m inął? Czarni przechodzą ooecnie 
kryzys, z którego jednak napewno się 
wylóczą, trudno bowiem przypusz
czać by kierownictwo klubu dopuści
ło do całkowitego nppitlku działu, któ
ry przysporzył mu również niejeden 
sukces. AZS zadowolił się oslatniem 
miejscem, m iejm y'nadzieję, ż-e nie bę
dzie to jednak ostatnie siwwo i po uzy
skaniu własnego boiska zabiorą się 
Akadem icy do należytej pracy? tembar 
dziej, że w  spólmieszkańcu swym Le
chu znajdą, napewne ambitnego kon
kurenta. Wspomnieć jeszcze należy o 
RKS-ie, któremu przyrjęc-ie do Związku 
um ożliw i intensywniejszy udziel w 
pracy.

N. S.

ni,a Pogoni i Gzmnym zegara boisko
wego składać należy osobiście lub po
cztą w Administracji pisku a naszego,
z wyraźnym  dopiskiem „Konkurs ze
garow y".

*
Do Administracji „Gamety Porannej" 

(D ział Sportowy). 
Przyjm ując wezwanie p Benedyk

ta Pyszn ika w  sprawi-e ufundowania 
Klubom Sportowym Pogoni i Czarnym 
zegara boiskowego, składam na ten 
cel z i. 20 i równocześnie w zyw am  
W Panów:

mjr. Antoniego Rzepeckiego., 
arch. Karola Turkowskiego, 
arcih. Stacha Dromiruckh-ga, 
urz. koldj. Mundzia Schnebanma, 
przemyM. B-oniMawa Wionidkiego, 
w łn .c. fabr. oegioł Józefa Twrrzy- 

jańskiego,
zarz Uniwersytetu Olesia Serdlera, 
kupca Józefa Waltera, 
urz. kolej. Stanisława W asali 

szyna..
Przy ,tej sposobności pozwolę sobie 

zwrócić uwagę, ażeby* w celu szersze
go zainteresowania sfer sportowych, a 
prziedewszystkiem mfodoieży, pożąd-a- 
nemby było wpicwedzenie ceuieieK 
2u-groszow/>eh przy sprzedaży bi'clow
na każdą imprezę aportową zaintere
sowanych klubów.

Franciszek Hegedhss.

Do Administracji „Gazety Porannej"
(D ział Sportowy).

Przyjmując wezwanie p. Benedyk
ta Pysznika w  spraw ę ufundowania' 
Klubom Sportowym Pogoni i Czarnym 
zegara boiskowego, składam na ten 
pel zł 5. i równocześnie wzyw -im 
W Panów:

urz. kol Adama Wąsowicza, 
urz. krl. Fernanda Sprleizera,
■orz. kol. Adolfa Szabedty, 
urz kol. Zidzislawa Pocka, 
urz. kol. Franciszka KaDka,
■urz. kod. Aleksandra Maksymowi

cza,
urz. kol. Ludwika Krajew-ikiego, 
urz. Ćcil. Edwarda Pragera, 
włsśo. realn. Karola Wolaka, 
wlaśc. iryzjerci Henryka Leifzy.

Stanisław Hegoduss

Biec? na prze ła j
Oddziału konnego S. M.

L w ó w , 22. r z e rw c a .  
N a js ta r s z a  p la có w k a  sportu  h ip p ic z 

n e go  \vp W s c h o d n i e j  M a top o ls ce  r o z p o  
c z ę la  se zon  biegiem  na p rze ła j na i*nji 
L w ó w — Brzuchow icc. D o  b iegu  stanęli, 
około  15 jeźdźców , w  tem 5 am azonek, 
B ie g  p r o w a i f z i ł  j a k o  m as te r  n ie s t ru dzon y  
g o sp o d a r z  od dz ia łu  i in i c ja t o r  b iegu  p 
1 adeusz F lorjańsk i. N a  ła ce  n ieda le l .c  
d w o r c a  brzuchov . ’ i' k ie g o  o d b y ł  *sv.ibtiilisli 
z następującym  rezultatem : 1) .\V iara"  
ki. pe łk . pod p. T o m e c k im .  2i K i tch en  
kl. p e łk .  w ł a .n o ś ó  O K S M . pod p A d a m  
skini, 3)' „ Z u c l i "  wał. pó łk .  pod  w ła ś c i 
c ie lem  p. F  K ir s ch n e rom ,  t j "  .M u s z k a " • 
k i ,  p ó łk .  po d  w łaśc .  p M .  V o e lp ło w ą

Ń a  z a k o ń c z e n ie  o d b y ło  się zebranie  
tow arzysk ie  i rozdani* nagród  zw ycięz
co m  przez gen. Ita łiabana  prez OKS?.!. 
W i e lk i e  u zn a n ie  n a Ie ż y - ’ .'Mq O d d z ia ło w i  
K o n n em u ,  k t ó r y  n ie z rn ż m iyT  c ię żk iem i  
w a ru n k a m i  z daw n ą  tradyc ją  p rzodu je  
hippice na ziem iaeh W schodn ie j M a ło 
polski zd ob yw a jąc ,  c o ra z to  n o w y c h  z w o 
l e n n ik ó w  tego  n a p r a w d ę  sz la che tnego  
sportu .

Z.

D o litościwych serc naszych Czytelni
ków  zw raca się 80-lcłnia staruszka, po
zostająca bez środków  do życia. Datk i 
nrzvim uie  A dm in istracja  d la  „A. F .*


